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NA ZMARTW YCHWS1 ANIE.. .
Miljony serc zwracały się w ostatnich dniach 

ku Golgocie i wspominały w głębokim smutku 
krwawą ofiarę, która się tam spełniła dla zbawie­
nia ludzkości. Miljony oczu patrzą dziś na otwar­
ty grób Jezusa i wszyscy chrześcijance, zasługują­
cy jeszcze na to miano, rozmyślają o Wysokiem 
znaczeniu, jakie grób ten ma dla nas i dla naszego 
życia. Cała wiara chrześcijańska opiera się na tam­
tym grobie; — grób Chrystusa, wykuty w onej ska­
le za Jerozolimą, to fundament, na którym wznosi 
się Kościół katolicki, wspaniały i potężny po wszy­
stkie wieki.

Ale jak to? Przecież na krzyżu dokonał Bóg - 
człowiek naszego zbawienia! Więc krzyż Jego wa­
żniejszym jest niż grób! Tak jest rzeczywiście. Ale 
chociaż wiemy, że bez śmierci Jezusa na krzyżu by­
liśmy wszyscy zgubieni, to wiemy i to, że śmierć 
Jego sama nie obdarzyła nas jeszcze wszystkiemi 
korzyściami krwawej ofiary. Dzieło odkupienia do- 
konanem zostało na górze Kalwaryi, ale dopiero 
gdy Jezus powstał z grobu, jako zwycięzca grzechu 
i śmierci wtedy przekonał ludzi o ich niedowiar­
stwie a stworzyzł podstawy nowej wiary, co cały 
świat odmłodziła i opanowała.

Rozumiemy więc, dlaczego Apostoł Paweł 
mówi: ,,Jeżeli Chrystus nie zmartwychwstał, to 
nasze kazanie jest daremne i wasza wiara równie 
daremną i wy zostajecie jeszcze w waszych grze­

chach. Ale Chrystus zmartwychwstał!”
Jak jeden człowiek stał się powoden, śmierci 

łudzi, tak jeden dał nam zmartwychwstanie — w 
Adamie umieramy wszyscy, w Chrystusie powsta- 
jemy ze śmierci.

Dla tego panuje w dniu dzisiejszym taka ra­
dość w Kościele, dla tego rozlega się tryumfalne 
,,Alleluja”, dla tego taka swoboda gości w naszych 
sercach! Śmierć została zwyciężoną! Dziś nikt o 
niej nie myśli — po Wielkim tygodniu, pełnym smu 
tku i żałości, nastąpił dzień wesela!

Niechaj nam nic tego świętego wesela nie mą­
ci! Są ludzie, którzy radości z powodu zmartwych 
wstania Pańskiego nie odczuwają i z Kościołem nie 
dzielą. Biedni oni i stokroć nieszczęśliwi! Zatraci­
li doszczętnie oni wiarę, którą z piersi pobożnych 
matek wyssali, dla tego wesoły ten okrzyk tryum­
fu: ,,Alleluja” do serc ich nie przemawia. Sami z 
sobą w rozterce, pragną oni między innymi także 
szerzyć ten niepokój, który ich dusze rozdziera, 
sieją waśń i nienawiść do braci, budzą zazdrość 
i złe pożądania.

Oby Chrystus zmartwychwstały co najprędzej 
zwyciężył ich niedowiarstwo i wskrzesił w nich da­
wną żywą, dziecięcą wiarę! Niechby i oni w zgo­
dzie i w miłości z nami nucili Panu chwalebne Alle­
luja! Zmartwychwstał Pan i śmierć i grzech poko­
nał!
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A KIEDY ZMARTWYCHPOWS7AŁ..
A kiedy zmartwychpoWsial

rzekł uczniom i apostołom ;

Radujcie się razem ze mną

lYieść u)am przynoszę ulesołą :

P.ozwarłem piekielne bramy

Życiem uulolnił od męki 

Słoneczność splyula po śudecie

Z mojej Wszechmocnej ręki. . .

Jan Kasprowicz.

t  w  a  n  g  e  1 j a
n a 1 św ię to W ielk ie jn o cy

O n eg o  czasu  M arja M ag d a len a i M arja Jak ó -  
b o w a i S a lo m e n ak u p iły w o n n y ch o le jk ó w , ab y  
p rzy szed łszy n am aza ły Jezu sa . A  b ard zo ran o  
p ie rw szeg o  d n ia  z  S zab a tó w  p rzy sz ły  d o  g ro b u , g d y  
ju ż w eszło  s ło ń ce , i m ó w iły  m ięd zy  so b ą ; k to  n am  i 
o d w ali k am ień  o d e d rzw i g ro b o w y ch ? A  p o jrzaw - . 
szy  o b aczy ły o d w alo ny  k am ień , a lb o w iem  b y ł b ar­
d zo  w ielk i. A  w szed łszy  w  g ró b , u jrza ły  m ło d z ień ­
ca s ied ząceg o  p o p raw e j s tro n ie , u b ran eg o w  sza ­
tę b ia łą , i zd u m iały s ię , k tó ry im  rzek ł: N ie lę ­
k a jc ie s ię : Jezu sa szu k ac ie N azareń sk ieg o u k rzy ­
żo w an eg o . W sta ł, n ie m asz G o tu ; o to m ie jsce ,  
g d z ie G o  p o ło żo n o . A le  id źc ie , p o w iedzc ie u czn io m  
Jeg o  i P io tro w i, iż w as u p rzed za d o G alile i. T am  
G o  o g ląd ac ie , jak o m  w am  p o w ied z ia ł.

N au k a z E w an g e lii
C zem u św ięte n iew ias ty  p ragn ę ły  n am aśc ić c ia ło ?

G rzeg o rz  W ielk i p ap ież  m ó w i: „U czy n iły to z  
teg o p o w o d u , że ch cia ły  u czc ić p o śm ie rc i T eg o , 
k tó ry za ży c ia b y ł im  tak d ro g im . Jes t to n au k ą  

d la n as ch rześc ijan , ab y śm y je n aś lad o w a li. 1 m y  
m am y  m aśc i, k tó rem i m o żem y n ab a lsam o w ać c ia ­
ło p o g rzeb an eg o C h ry stu sa , id ąc d ro g ą cn o ty i 
szu k a jąc P an a d o b ry m i u czy n k am i, k tó re w szę ­

d z ie ro zpo ście ra ją  w o ń św ięto śc i” .

C o zn aczy  b ia ła sza ta an io ła?

O zn acza o n a rad o ść an io ła z p o w o d u  tak n ie - ; 
s ły ch an ie w ażn eg o  zd a rzen ia , g d y ż C h rystu s w ie- ' 

d z ie n as d o ch w a ły n ieb a , k tó re o d p ad li o d B o g a  

an io ło w ie o p u śc ili.

C zem u k azał an io ł n iew iasto m  n ie lęk ać s ię?

A b y  im  d ać p o zn ać że lęk ać s ię p o w in n i ty lk o  

c i, co n ie m iłu ją m ieszk ań có w  n ieb a i z p o w o d u  

w y stęp n eg o  ży c ia tracą n ad zie ję d o stan ia s ię m ię ­
d zy d u ch y b ło g o sław io n e . N iew ias ty zaś szuk a ją ­
ce Jezu sa n ie m iały p o w o d u , lęk an ia s ię an io ła i 

p o słań ca B o żeg o .

C zem u an io ł o d es ła ł n iew iasty d o u czn ió w  C h ry ­
s tu so w y ch , a m ian o w ic ie d o P io tra?

D la teg o , że b y ły s trap io n e śm ierc ią C h ry stu ­

so w ą i że o n e w łaśn ie m ia ły o g ło s ić ca łem u  św ia ­
tu  zm artw y ch w stan ie  P ań sk ie . P io tr zaś b y ł g ło w ą  
A p o sto łó w . T rzy k ro tn e zap a rc ie C h ry stu sa n ie ­
zm ie rn ie g o trap iło ; n ie d z iw  p rzeto , że o n n a j­

w ięce j p o trzeb o w ał p o c iech y .

E  w  a  n  g  e  1 j a
n a P o n ied z ia łek .W ie lk an o cn y

A  o to d w ó ch z n ich teg oż d n ia sz li d o m ia ­
s teczk a , k tó re b y ło  n a sześćd z ie s ią t s ta jó w  o d  Je ­
ru za lem , n a im ię E m au s. A  c i ro zm aw iali z so b ą  
o tem  w szy stk iem , co s ię b y ło s ta ło . 1 s ta ło s ię , 
g d y  ro zm aw iali i sp o łu  s ię p y ta li i sam  Jezus  p rzy ­
b liży w szy s ię  szed ł z n im i. A  o czy  ich  b y ły  za trzy ­
m an e , ab y  G o  n ie p o zn a li. I rzek ł d o  n ich : C ó ż to  
są za ro zm o w y , k tó re id ąc m acie m ięd zy so b ą , a  
(e s teśc ie sm ętn i? A o d p o w iad a jąc jed en , k tó ­
rem u im ię K leo fas , rzek i M u : T y ś sam  g o śc iem  w  
Je ru za lem , a  n ie  w iesz , co  s ię  w  n iem  w  te  d n i d z ia ­
ło ? K tó ry m  O n  rzek ł; C o ? I rzek li: O  Jezu s ie N a-  
za reń sk im , k tó ry  b y ł m ąż  p ro ro k , p o tężny  w  u czy n ­
k u  i w  m o w ie p rzed  B o g iem  i w szy stk im  lu d em , a  
jak o p rzed n ie jsi k ap łan i i p rze ło żen i n as i w y d ali  
G o  n a sk azan ie śm ie rc i i u k rzy żow a li G o . A  m y ś ­
m y s ię sp o d z iew ali, iż O n m ia ł o d k u p ić Iz rae la : a  
te raz n ad to  w szystk o d z iś trzec i d z ień je s t, jak o  
s ię to s ta ło . A le i n iew ias ty , n iek tó re z n aszy ch  
p rzes tra szy ły  n as , k tó re p rzed ed n iem  b y ły u g ro ­
b u , a n ie zn a laz łszy c ia ła Jeg o , p rzy sz ły , p o w ia ­

d a jąc , iż i w id zen ie an ie lsk ie w id z ia ły , k tó rzy  
p o w iad a ją , iż ży je . I p o szli n iek tó rzy  z n aszy ch  d o  
g ro b u , i tak  zn a leź li jak o  n iew ias ty  p o w iad a ły , a le  
S am eg o  n ie zn a leź li. A  O n  rzek ł d o  n ich : O  g łu p i,  
a len iw eg o se rca k u  w ierzen iu tem u  w szy stk iem u , 
co p o w ied z ie li p ro ro cy ! Izaż n ie b y ło p o trzeb a , 
ab y  to  b y ł c ie rp ia ł C h ry stu s i tak  w szed ł d o  ch w a ­
ły  S w oje j? A  p o cząw szy  o d  M o jżesza i w szy stk ich  
p ro ro k ó w  w y k ład a ł im  w e w szy stk ich  p ism ach , co  
o N im  b y ło . I p rzy b liży li s ię k u m iasteczk u , d o  
k tó reg o  sz li, a O n  o k azo w a ł, jak o b y  d a le j m ia ł iść . 
I p rzy m u sili G o , m ó w iąc : Z o stań z n am i, b o ć s ię  
m a k u w ieczo ru i d z ień s ię ju ż n ach y lił. I w szed ł 
z n im i. I s ta ło  s ię , g d y  s ied z ia ł z n im i u  s to łu , w zią ł  
ch leb  i b ło g o sław ił i łam a ł i p o d aw a ł im . I o tw orzy  
ły s ię o czy ich i p o zn a li G o , a O n zn ik n ą ł z o czu  
ich I m ó w ili m ięd zy  so b ą : Iża li se rce  n asze  n ie p a ­
ła ło w  n as , g d y m ó w ił w  d ro d ze i p ism a n am  o -  
tw ie ra ł? A  w staw szy te jże g o d z in y  w ró c ili s ię d o  
Je ru za lem  i zn a leź li zg ro m ad zo n y ch jed en aśc ie i 
ty ch , k tó rzy z n im i b y li p o w iad a jący ch , iż w sta ł 
P an p raw d z iw ie i u k aza ł s ię S zy m o n o w i. A  o n i 
p o w iad a li, co s ię d z ia ło w  d ro d ze i jak o G o p o ­
zn a li w  łam an iu ch leb a .

N au k a z E w a  n g e lji
C zem u  C h ry stu s u k azał s ię ty m  d w o m  u czn io m  

jak o  o b cy ?

Ś w ię ty G rzeg orz m ó w i, że C h ry stu s P an za ­
s to so w a ł s ię d o  u sp o so b ien ia ich d u szy . C i u czn io -
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w ie bow iem jeszcze chw iali w  w ierze i w pow ąt­
piew ali, nie w jerzyli (jak się zdaje), że jest także i 
B ogiem , lub tb tylkorotnie ośw iadczył i dow odam i 
stw ierdził. U w ażali G o raczej za proroka i nie  
chcieli uw ierzyć, iżby m iał zm artw ychw stać. Pa­
trzyli dotychczas na N iego tylko oczym a ciała, nie  
oczym a duszy w ierzącej w Jego B óstw o. B ył O n  
dla nich osobą jakby obcą i dlatego też w  obcej po  
staci stanął przed nim i, nie objaw iw szy się ich du ­
szy. Takie jest zw ykłe postępow anie B oga w zglę­
dem  nas ludzi. Łaski Sw e zaw sze stosuje do uspo ­
sobienia naszego. Jaką jest w zględem N iego w ia­
ra, m iłość, nadzieja i w ierność nasza, takie jest i 
poznanie nasze B oga, takiem doznaw anie łask i 
przychylność B oga.

C zy C hrystus, m ów iąc: „C zyż nie m usiałem cier­
pieć? cierpiał dobrow olnie, czy z konieczności?

C hrystus dobrow olnie śm ierć poniósł, jak to  
pow iedział Izajasz (53, 7). A le oddaw szy się do ­
brow olnie na śm ierć, m usiał także i cierpieć 1. aby  
się spełniły przepow iednie proroków i w yrnki B o ­
skie; 2. aby dokonać odkupienia naszef lóre  
w ym agało ceny śm ierci krzyżow ej; 3. aby pou ­
czyć, że tylko drogą cierpień  w chodzi się do nieba.

C zem u C hrystus udał, jakby chciał iść dalej?

Św ięty G rzegorz m ów i: Poniew aż uczniow ie w  
N im  jeszcze nie uznali B oga, chciał się przekonać, 
czy G o m iłują jako cudzoziem ca i dać im  przytem  
sposobność do okazania M u m iłosierdzia, gdyż Pan  
B óg w ielkie w  tern m a upodobanie, gdy przyjm uje­
m y gościnnie przybyszów . Tak A braham  i Lot u- 
gaszczali w sw ym  dom u aniołów , którzy przybrali 
postać przybyszów , a Św ięci w  N ow ym Testam en­
cie przyjm ow ali sam ego C hrystusa.

C zem u G o uczniow ie poznali po łam aniu chleba?

D latego, że, jak m ów ią O jcow ie św ięci, dzie­
lił ich Sw em przenajśw iętszem  C iałem , jak A po/ 
stołów przy ostatniej w ieczerzy, i że skutkiem  
błogiego działania K om unii św iętej poznali w cu  
dzoziem cu sw ego m istrza Pana Jezusa.

C zego nas m ianow icie uczy pow yższa ew angelja?

U czy nas tego, że przyjąw szy w czasie W iel­
kanocnym C hrystusa w przenajśw iętszym Sakra- 

' m encie, w inniśm y G o usilnie prosić, aby przy nas  
! pozostać raczył, gdyż życie nasze coraz w ięcej się  
i w ieczorow i chyli.

Wielkanoc w Wiecznym mieście
K tokolw iek m iał sposobność przyjrzenia się  

z bliska cerem onjom  kościelnym  w  R zym ie pod ­
czas W ielkiego Tygodnia, nigdy nie zapom ni ich  
nadzw yczajnej piękności i w spaniałości.

W praw dzie i w naszych kościołach obchodzi 
m y te sam e cerem onje z rów nem skupieniem du ­
cha, lecz w  R zym ie : który jest stolicą św iata ka ­
tolickiego, cerem onje te w yw ierają w iększe w ra­
żenie na oko i na duszę. N ic w  tern dziw nego, je­
żeli pom yślim y, że pielgrzym znajdujący się w  

R zym ie, w idzi przed sobą kościoły pełne złoceń i 
m arm urów , pełne pam iątek z najdaw niejszych  
czasów chrześcijaństw a, w idzi tysiące księży, bi- | 
skupów  i kardynałów różnych narodow ości, w idzi , 
w końcu głow ę św iata chrześcijańskiego —  O jca  
św iętego. R zecz jasna w ięc, że w  podobnem  oto ­
czeniu i w szelkie cerem onje kościelne m ają na  
duszę człow ieka  w iększy  urok  i w pływ .

N iepodobna jest naprzykład zapom nieć w spa ­
niałego i niem al groźnego obrzędu gaszenia św iec  
podczas w ieczornego nabożeństw a w W ielki 
C zw artek. W  olbrzym iej św iątyni św . Piotra zale ­
ga ciem ność. Zdaje się, jak gdyby nastąpiła w ielka  
i straszna noc. Palą się jedynie św iece na trójkąt­
nym  św ieczniku, ale i te gasną po kolei. Zim no ja­
kieś przechodzi ciało —  i nie w ie człow iek co bę ­
dzie dalej. N agle rozbrzm iew a potężnym chórem  
pieśń „M iserere", to jest „Zm iłuj się nad nam i"....

B oleść w ielka, bezm ierna przebija się w tych  
dźw iękach, dziw nych, pięknych i strasznych za­
razem : zdaje się. że cały św iat pełen jest bólu na  
w spom nienie m ęki C hrystusow ej i czeka zlitow a­

nia.

O pisać tego w idoku niepodobna; trzeba go  
w idzieć. D o R zym u przyjeżdżają często lutrzy  

i anglikanie dla zobaczenia przez ciekaw ość cere- 
m onij katolickich. G dy jednak zdarza się im być  
obecnym i podczas ,.M iserere" —  niejeden z nich  
byw a porw any tym sm utkiem  i w spaniałością ob ­

rzędu, niejednem u też łzy stają w oczach i cieka ­
w ość zw yczajna zam ienia się na skruchę przed  
B ogiem .

Lecz najbardziej w zrusza serce katolika M sza  
papieska w W ielką N iedzielę. O jciec św ięty od ­
praw ia ją w sw ojej pryw atnej kaplicy, do której 
m oże w ejść tylko ten, kto m a zezw olenie z kan- 
celarji papieskiej. K aplica ta m ieści najw yżej trzy ­
stu ludzi, m a złocony sufit i w ielkie szkarłatne za  
słony u drzw i i okien.

O jciec św . odpraw ia  tą m szę św . o godzinie  
8-m ej rano w asystencji dw uch prałatów . Papież, 
i prałaci ubrani są w  zw ykłe ornaty. W  całej kapli 
cy panuje w ielka cisza, w szyscy w patrzeni są w  
oblicze O jca św . K obiety m ają na sobie długie  
czarne suknie, m ężczyźni są rów nież czarno u- 
brani. D la m ężczyzn dopuszczony jest rów nież strój 
narodow y. Podczas takiej M szy papieskiej w idzieć  
m ożna często zagranicznych dyplom atów  w  boga ­
tych strojach, a także zakonników w  habitach ró ­
żnego koloru.

M sza byw a zw ykle czytaną i trw a około godzi- • 
ny. D aw niej odbyw ała się ona z w ielką w spaniałoś­
cią w  bazylice św . Piotra, obecnie Papieże odpra­
w iają ją skrom nie w w atykańskich kaplicach.

B yć obecnym  na takiej m szy, zaszczyt to rząd  
ki i ci, którzy go dostąpią, odnoszą zw ykle w ielkie  
w rażenie.

imyirif7! K11'T'-AfTnX •! n i K XI)ii '• y-1 ’rfTl

Z cyklu tradycyj ludow ych.

Wielkanoc u mieszkańców 
Karpat.

Piękna natura, w  której żyją m ieszkańcy K ar­
pat, H uculi w płynęło na bogactw o ich ducha i buj­
ną w yobraźnię. To też legendy i zabobony m o- 
żnaby um ieścić w kilkotom ow em  dziele.

O kres św iąt w ielkanocnych jest dla H ucułów  
pełen przygotow ań, pracy  i m ozołu, a splątani w ie-
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rżeniami zabobonne przechowują cały szereg dzi­
wacznych obyczajów.

Do malowania jaj wielkanocnych są u Hucu­
łów specjalne artystki, zwane ,,pisanczarkami“, a 
malowane przez nie jaja zwą się „pisankami". Już 
w połowie Wielkiego Postu i to ze wschodem 
słońca rozpoczyna się ta robota, a specjalną cier­
pliwością obdarzone kobiety „pisanczarki" na za­
mówienia zo dobrą opłatą wykonują tę pracę.

Według mniemania górali, pierwsze „pisanki 
wykonać miała Matka Boska. Na ten temat stwo­
rzyli Huculi nawet specjalną legendę, której głó­
wnym motywem jest miłość Boskiej Rodzicielki do 
małego Chrystusa.

Od Wielkiej Środy gospodynie zaczynają piec, 
a całą ta praca przepojona jest zabobonami.

Skoro np. ciasto przygotowane jest do wsa­
dzenia do pieca, wychodzi „gazda" (gospodarz) na 
dwór pilnować, ażeby nikt nie wszedł do izby i 
nie urzekł pieczywa. Jak długo ciasto w piecu 
nie wolno nikomu siadać w chacie, bo ciasto nie 
rosłoby a nawet mógłby być zakalec, z czego zno­
wu górale podkarpaccy wróżą, że kogoś z domow­
ników schowają do ziemi.

W Wielki Piątek nie wolno rozniecać ognia. 
Tego dnia nie jedzą Huculi aż do wieczora.

Cała rodzina przygotowuje się do świąt, a więc 
już z wieczora myją się, czeszą, czyszczą, sposo­
bią ubrania świąteczne, pięknie ozdobione i malo­
wnicze.

Wczesnym rankiem wstaje pierwszy „gazda" 
za nim żona i dzieci i wszyscy po porządku stają 
bosemi nogami na siekierę: „ażeby nogi były tak 
silne jak żelazo". Następnie umywają się w wo­
dzie, do której „gaździna" wrzuciła pieniądz i „pi­
sankę" a to dlatego, żeby ci. co się w takiej wodzie 
umyją, byli bogaci w pieniądze i piękni jak „pi­
sanka".

Zanim wyruszą w drogę do daleko położonej 
cerkwi lub kościoła, zażegnywują cały swój do­
bytek przed nieszczęściem. Idą lub jadą konno, 
dźwigając przygotowane święcone".

Przywiezione święcone rozkładają na cmen­
tarzu rzędami a na brzegi cebrzyka z jedzeniem pat

nalepiają kilka cienkich świec. Gazdowie wcho­
dzą do kościoła na nabożeństwo, a gaździny pil­
nują święcenia.

Majętniejsi dają ubogim święcenie, przyczern 
jedni drugich całują w ręce. Nietylko ubogich 
obdzielają święconem, ale i zamożniejsi nawzajem 
się obdarzają. Poświęcenie kończy ksiądz, życząc 
wszystkim wesołych świąt.

Powróciwszy do domu Huculi obchodzą ze 
święconem trzy razy dookoła całą zagrodę, po- 
czem stanąwszy na progu izby wołają trzykrotnie: 
„Chrystus zmartwychwstał!" — zaś pozostali w 
chacie odpowiadają: „W istocie zmartwychwstał .

„Gaźdz na" ustawia na stole święcone, a przez 
ten czas „gazda" obchodzi bydło, dając powąchać 
każdej sztuce kawałek placka święconego i mó 
wiąc przy tern: „Ażebyś było tak wesołe, jak ten 
boży dzionek" itd. Podobną ceremonję urządza 
gospodarz z pszczołami, aby zniosły dużo miodu 
i wosku.

Skoro „gazda" powrócił do izby, zasiada cała 
rodzina do stołu, a „gaździna" zapala świece i 
przylepia je do p eczywa. Przy zapaleniu świecy 
modlą się gazdowie na głos, a kończą temi słowi: 
„ażebyśmy doczekali spożywać święty dar Boży 
z roku na rok, jak długo przeznaczył nam Bóg ży­
cia. Nadto, ażeby bydłu było tak dobrze, jak nam 
teraz. Chrystus zmartwychwstał!"

Po spożyciu święconego we własnym domu, 
schodzą się sąsiedzi z dalszych zakątków do jed­
nej zagrody, gdzie się razem zabawiają do późna 
w noc, o ile jest piękna pogoda.

N e obejdzie się i bez gry w karty, którą roz­
powszechnili właściwie dopiero robotnicy zajęci 
przy kolei i w kopalniach nafty. Przeważnie jed­
nak bawią się w najróżniejsze gry, mocowania i 
sztuki atletyczne.

Dziewczęta nie biorą udziału w zabawach, 
trzymając się oddzielnie. Starsi parobcy dzwonią 
ustawicznie: „ażeby głos dzwonu dotarł i do tych, 
którzy o nastaniu Wielkanocy nie mają świado­
mości", a także i do dusz zmarłych.

Tak przechodzą święta u mieszkańców w Kar­
lego czarownego świata Dolskich gór.

Przepowiednie o Papieżach
Dnia 12 bm. JE. Ks. Biskup Szlagowski, pro­

tektor Uniwersytetu Warsz. wygłosił w sali The- 
ologicum odczyt pt: „Stara przepowiednia o Pa­
pieżach (przypisywana św. Malachjaszowi) w no- 
wem oświetleniu". Ze względu na ciekawy temat, 
a mało dotąd krytycznie opracowany, oraz z racji 

całkiem oryginalnego ujęcia go przez prelegenta, 
odczyt wywołał zrozumiałe zainteresowanie.

Przepowiednia ta po raz pierwszy została po­
dana do publicznej wiadomości przy końcu XVI 
wieku. Dokonał tego Arnold Wioń, benedyktyn, 
który w roku 1590 w bibljotece opactwa św. Bene­
dyktyna w Mantui i w starym rękopisie, przecho­
wywanym jako rękopis św. Malachjasza. pryma-
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sa Irlandji, odnalazł rzeczone proroctw a i w ydru ­
kow ał je w W enecji w  dziele sw ojem „Lignum vi­
tae". O bok tekstu podał W ioń w ytłum aczenie 
tych proroctw , które do jego czasu się w ypełniły.

O d tego czasu pow stały liczne dzieła, w któ ­
rych kom entow ano te za:ste uderzające przepo  
w iednie i charakterystyki poszczególnych papieży.

Proroctw o o papieżach m a sw e urzeczyw ist­
nienie w  przeszłości: ze stu dw unastu spełniło się  
sto pięć, tak, że pozostają tylko siedem , w łączając  
Piotra 11. Tak np. z ostatnich papieży Pius IX  
otrzym ał nazw ę C rux de cruce —  krzyż z krzyża, 
za czasów bow iem jego pontyfikatu nastąpił za­
bór R zym u i w iele klęsk w tedy ponosił K ościół. 
R eligio depopulata o B enedykcie X V — religja  
w yludniona, okres jego panow ania przypadł na o- 
kres w ojny św iatow ej; Lum en de coele o Leon e  
X III, Ignis ardens o Piusie X , Fides intrepida o o- 
becnym  Papieżu Piusie X I,

N ajw iększą w agę proroctw  stanow ią nie god ­

ła, daw ane poszczególnym  papieżom , lecz liczba  
papieży, która określa w sposób, sobie w łaściw y  
epokę końca czasów , pozostaw iając jednakże da ­
tę w yraźną końca św iata w pew nych m rokach, 
które rozjaśniać się będą w m iarę, jak liczba pa­
pieży nieznanych zm niejszać się będzie.

B iorąc liczbę 111-tu papieży, w yliczonych w  

proroctw ach św . M alchjasza, a la lettre jako licz­
bę całkow itą i nieprzerw aną papieży, licząc od  
C elestyna 11 do Piotra 11 .m oglibyśm y dojść za  
niektórym i autoram i do przekonania, że lista pa- 
p :eży w yczerpuje się około 2.000 roku, a w ięc w  
i w tym m niej w ięcej czasie m usiałby nastąpić 
koniec św iata, z czem  jest połączone, w edług pro ­

roctw , panow anie Piotra 11.

JE . K s. B iskup Szlagow ski w  sw ym  w ykładzie 
pizepow iedni M alachjaszow ych, w ustępie, odno ­
szącym się zw łaszcza do końca czasów , stanął na  
w ręcz odm iennem stanow isku, aniżeli dotychcza ­
sow i kom entatorow ie tych przepow iedni. O piera ­
jąc się na słow ach C hrystusa Pana: „N ie w asza  

rzecz jest znać czasy i chw ile, które O jciec w  sw ej 
w ładzy położył" (A ct. 1, 7), oraz na orzeczeniach  
K ościoła, który n ;ejednokrotnie (np. na soborach  

Florenckim , Latarańskim V ) potępiał tych, co  
przepow iadali datę końca św iata. K s. B iskup  

Szlagow ski w sw ym logicznym w yw odzie prze ­

chodzi do przekonania, że pom iędzy sto jedena- 
stem godłem a jedynem im ieniem ostatniego pa­

pieża (P iotra 11), które się znajduje w proroct­
w ach M alachjaszow ych, zachodzi przerw a. O pu ­
szczone są tu i pom inięte pontyfikaty pośrednie. 
Prorok od sto jedenastego godła, G loria olivae, 
opuszczając pośrednie ogniw a, przechodzi do o- 

statn ego Pontyfikatu.

Przerw a taka znana jest w proroctw ach, np. 

u Izaaka proroka (r. 7), który od proroctw a w y ­
baw ienia Żydów z rąk króla syryjskiego, co m iało  
stać sie w krótce, przechodzi odrazu do D ziew icy, 
która m iała porodzić Em anuela. Tak np. i C hry ­
stus Pan od przepow iedni zburzenia Jerozolim y  
przechodzi do czasów  ostatecznych i końca św ia­

ta. Taka przerw a w Piśm ie św . zow ie się m eta- 
basis, lub transgressio, kontekstem optycznym .

O pierając się zatem na słow ach C hrystusa, 
na orzeczeniach K ościoła, na w yw odach O jców  

K ościoła, przedew szystkiem św . A ugustyna, K s. 
B iskup Szlagow ski odm aw ia proroctw om  M alach- 
jaszow ym tego, co one w oczach w  elu m ają, tj. 
datę końca św iata. O ne bow iem  tej daty nie w ska­
zują i w skazyw ać nie m ogą. A w szelkie na ich  
podstaw ie obliczenia i w yw ody zaw odzić m uszą, 
bo z założenia sw ego na ludzkich dom niem aniach 

się opierają.

B ezcenna w artość tych proroctw , zdaniem  
K s. B iskupa, polega na tern, że ukazują nam Pa­
piestw o niepożyte, niew zruszone, portae infer 
non praevalebunt. Piotr w ziął z rąk C hrystusa 
ow ce sw oje za jego pierw szego przyjścia. I Piotr 
do rąk C hrystusow ych odda sw oje za jego drugie­
go przyjścia. Papiestw o od Piotra do P  otrą cią­
gnąć się będzie w nieprzerw anem następstw ie  
Piotr pow ita C hrystusa przychodzącego, jako G o  
odchodzącego żegnał Piotr. Ludzkość w kroczy  
śm iało w trzecie ow e Tysiącolecie. A na czele  
ludzkości idzie Papiestw o. Za Papiestw em pój­
dzie O jczyzna nasza, w yzw olona, jako jego nieod ­

rodna C óra.

Ojciec św. a radjo.
Przyw rócenie suw erenności Stolicy A postol­

skiej pociągnęło za sobą w zm ożenie aktyw ności 
W atykanu rów nież i w dziedzinie radja. Jest rze­
czą zupełnie zrozum iałą, że nie zależnie od granic  
terytorialnych fale radjow e są nieocenionym środ ­
kiem porozum iew ania się ze św iatem . W ładze  

w atykańskie, które już od dłuższego cza. u zw ra­
cały uw agę pilną na radjo i posiadały aparaty od ­
biorcze, obecnie postanow iły w znieść w łasną sta­
cję nadaw czą. M arconi przedłożył już Papieżow i 
odpow iednie plany. Jeżeli głosy, pochodzące ze  
stolicy chrześcijaństw a, m ają docierać do w szyst­
kich zakątków ziem i, to ta krótkofalow a stacja 
w atykańska będz e m usiała m ieć szczególnie w iel­

ką siłę. Papież przed m ikrofonem prasa kato ­
licka, podnosząc niezw ykły pow ab tego zjaw iska, 

stw ierdza jego zupełną m ożliw ość w przyszłości 
i podkreśla, że praw ie osobista łączność O jca św . 
z m iljonam i katolickich radjosłuchaczów w czasie  

w ielkich uroczystości nada niezw ykle w ażną ce­
chę pow szechnej A kcji katolickiej. D ziś jest je­
szcze rzeczą niem ożliw ą ocenić należycie olbrzy­
m ie znaczenie papieskiej stacji nadaw czej. K onie ­
czne jest jednak, by katolicy najpilniej zw racali 
uw agę na radjo, jako na jeden z najpotężniejszych  

środków duchow ych zdobyw ania św iata.

W ostatnich dniach O jciec św . przyjął pono ­
w nie na specjalnej audjencji senatora B eltram i, ce­
lem om ów ienia spraw technicznych zw iązanych  

z budow ą stacji, która m a stanąć na m iejscu obec­
nych budynków  poza m uram i bazyliki św . Piotra. 
Potw ierdza się obecnie podaw ana niedaw no przez  
dzienniki w iadom ość, że w obrębie m iasta w aty ­
kańskiego w zniesione będą dw ie w ielkie radjo- 
stacje. nadaw cza i odbiorcza. O jciec św podkre­
ślił konieczność takiego w ybudow ania niezbęd ­

nych anten, by nie psuły one sw ym w yglądem o- 
gólnej harm onji artystycznej okręgu w atykań ­

skiego.
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O p u śc iw sz y M a tk ę , k tó rą z o s ta w iła z p a n e m  

M a illa rd , z a sz ła M a ty ld a d o k u c h n i, o b o k k tó re j 

z n a jd o w a ła s ię sp iż ark a .

—  T e n b ie d a k p o d n a sze m i d rz w ia m i m o ż e  

je s t g ło d n y  —  p o m y śla ła —  n ie trz e b a g o  p u sz cz a ć  

z e z a m k u  n im  s ię g o  z a o p a trz y .

K a z a ła u k ro ić sp o ry  k a w ał te g o  c h le b a , k tó ry  

z m a tk ą c o d z ie ń  ja d ły , n a to  p o ło ż y ła  tro c h ę p rz y ­

sm a żo n e j s ło n in y  i n a la w szy w  sz k la n k ę  ja b łe c z n i­

k a , k a z a ła w sz y stk o s łu ż ąc e j z a n ie ść b ie d n e m u .  

A le  w ie jsk ie d z ie w c z ę  b a ło  s ię  n ie z n a jo m e g o , p rz e ­

p ro siło  sw ą p a n ią , ż e ty m  ra ze m  ro z k a z u  n ie w y ­

p e łn i.

—  D o b rz e A n u s iu —  rz ek ła M a ty ld a —  sa ­

m a z a n io sę .

—  N a m iło ść B o sk ą p a n ien k o  —  rz ek ła w ie ­

śn iac z k a  z p rz e stra ch e m to  c z ło w ie k  z ły , m o ż e  

p a n ie n c e c o z ro b ić .

D o p ra w d y  n ie w ied z ia ła m , ż e ś ta k a lę k li­

w a A n u s ia , z d a w a ło  m i s ię , ż e m  c ię s ły sz a ła d o w o ­

d z ą c ą , ż e s ię n ic z eg o  n ie b o isz a n i w  d z ie ń , a n i n a ­

w e t w  n o c y .

T a k , ja k m a m  la ta rk ę rz e k ła s łu żą c a .

—  I ta k je s te ś z tw o im  k re w n ia k iem , F ra n ­

c isz k ie m d o d a ła  śm ie ją c  s ię h ra b ia n k a .

—  P a n ie n k a s ię śm ie je , a le g d y b y b y ła ta k  

ja k ja w id z ia ła ...

C ó ż eś w id z ia ła ?

—  B ia łe g o u p io ra —  o d p o w ied z ia ła A n u s ia ,  

k tó rą d re szc z p rz e ją ł.

—  W id z ia ła ś u p io ra , g d z ie ? k ie d y ?

W c zo ra j, w c z o ra j tia w ie c zó r p a n ien k o ,  

c h o d z ił m ię d z y ru in am i.

—  A  o z y c o m ó w ił d o  c ieb ie?

—  A c h ! g d z ie z a ś. D u c h y  n ie ro z m a w ia ją .

—  R ę c zę , ż e z em k n ą ł, ja k c ię z o b a cz y ł.

—  T o  p ra w d a , a le m  i ja u c ie k ła .

—  B y ło to d o w o d e m , ż e śc ie o b o je s tra c h  

m ie li. W ie rz m i A n u siu , ż e n a jw ię k sz e s tra ch y w  

tv y o je j m ie sz c z ą s ię g ło w ie . C o d o te g o , c o ś w  ru ­

in a ch  w id z ia ła , b y ł to  p e w n ie  b ia ły  k a m ień , o św ie ­

c o n y b la sk ie m  k s ięż y c a a lb o te ż św ia tłe m  tw e j  

la ta rn i.

W  te j c h w ili ź le z a m k n ię te o k n o o tw o rzy ło  

s ię i u k a z a ła s ię w n ie m ż ó łta , c h u d a śc ią g ła  

tw a rz .

A n u s ia k rz y k n ę ła , u p a d a ją c n a s to ją cy z a n ią  

s to łe k .

T o d u c h , to u p ió r! c o m  g o w  ru in a ch w i­

d z ia ła —  p o w tarz a ła p rz y tłu m io n y m  g ło se m .

D u c h e m  ty m  b y ł p o p ro s tu n ie z n a n y ż e b ra k .

D z iw n ie sp o jrza ł o n w  te j c h w ili n a M a ty ld ę ,  

w z ro k  je g o n ie b y ł ju ż a n i d z ik i, a n i b łę d n y . W y ­

ra z tw a rz y m o ż n a b y n a w e t n a z w a ć s ło d k im . U -  

śm ie c h n ą ł s ię w y c ią g a ją c c h u d e rę c e d o p a n n y d e  

V iz erv ille .

—  B ie d a k g ło d n y —  p o w ie d z ia ła w z ru szo n a  

M a ty ld a , w z ię ła c h le b  i ja b łe c zn ik z e s to łu  a z b li­

ż a ją c s ię d o o k n a , p o d a ła  g o s ta rc o w i.

Je d n ą rę k ą w z ią ł ja łm u ż n ę a d ru g ą p o rw a ł 

rę k ę h ra b ian k i, k tó ra  w y lę k ła s ię i z le k k a  k rz y k ­

n ą w sz y  c o fn ę ła  s ię . Ż e b ra k sp o jrz a ł n a  n ią  w te d y  

ja k g d y b y c h c ia ł p o w ie d z ie ć :

—  N ie c h c ia łe m  c i n ic  z łe g o  z ro b ić .

D w ie d u ż e łz y z a b ły s ły m u w  o c z a c h i sp ły ­

n ę ły p o w y ż ó łk ły c h p o licz k a c h .

M a ty ld a p o ję ła z ro b io n ą p rz y k ro ść , z b liż y ła  

s ię d o  o k n a , p o w tó rn ie  w y c iąg n ę ła  rę k ę , k tó rą  s ta ­

ru sz e k u c a ło w a ł, sz ep c ą c :

—  R ó w n ie d o b ra ja k p ię k n a .
Z a d o w o lo n y w p a trz y ł s ię w  tw a rz d z ie w c z ę ­

c ia , z a ja d a ją c c h le b z a p e ty tem .

T y m c z a se m  A n u sia , tro c h ę  ju ż o śm ie lo n a p o ­

d e sz ła i p rz e zw y c ię ż a ją c s tra c h  d o  re sz ty , m ó w iła : 

_ _ T e n  b ie d ak  je d o ść a le m a ło  p ije , p a n ie n k a  

p o z w o li, ż e ja m u p o d a m  d ru g ą sz k lan k ę ja b łe c z ­

n ik a .
, P o ja d łszy i n a p iw szy s ię , s ta rz ec u k ło n ił s ię  

z u śm iec h e m  i o d d a lił s ię .
P a n M a illa rd w y c h o d zą c z z a m k u , sp o tk a ł 

s ię  o k o  w  o k o  z u b o g im . M a ty ld a  w id z ą c g o  tru p io  

b la d y m , p o m y ś la ła , ż e to w sk u tek sp o tk a n ia . W  

d u sz y u c ie sz y ła s ię te m u .
—  W a rja c ie , u m y k a j z d ro g i! —  k rz y k n ą ł p a n

M a illa rd .
C z ło w ie k a n i s ię n ie ru szy ł, k sz y ż o w a ł rę c e  

n a  p ie rs ia c h  i p a rsk n ą ł śm ie ch e m .

—  W a rja t —  z a m ru c z a ł m iljo n ę r —  z o b a c z y ­

m y c z y c ię ro z śm ie szą z a c h w ilę ż a n d arm i.

T a k  ja k  g d y b y  z ro z u m ia ł g ro źb ę , s ta rze c  z m ie ­

rz y ł p o g a rd liw y m  w z ro k iem  p rz ec iw n ik a : z ro b iw ­

sz y  g ry m as , p o sz e d ł w  in n ą s tro n ę .
P a n M a illa rd  w id z ą c w o ln e p rze jśc ie , sk o rzy ­

s ta ł z e ń sz y b k o , le cz p rz e d z u p e łn e m  o p u sz cz e ­

n ie m  d z ie d z iń c a , sp o jrz a ł ra z je szc z e ta k  n ie n a w i­

s tn ie n a z a m e k , ż e p a n n a d e V iz erv ille a ż z a ­

d rż a ła .
W ie c zo re m , k d k u ż a n d a rm ó w  i z e d w u d zie ­

s tu  c h ło p ó w  z b ro jn y c h  w  d rą g i, ro b iło  p o sz u k iw a ­

n ia n ie z n a jo m e g o . S p łą d ro w ali z a m e k w  o k o ło ,  

c a ły p a rk , z a g a je n ie , a le w sz y s tk o n a d a re m n ie . 

B ie d a k  z n ik n ą ł.
N a zy w a ją c g o o b łąk a n y m , p a n M a illa rd n ie  

m y lił s ie . G d y b y  s ię b y ło  p rz erz u c iło s ta re re g e ­

s tra w  B ic e tre , m o ż n a b y s ię b y ło d o w ie d z ieć , ż e  

s ta rz ec te n b y ł ta m  p rz ez d w a d z ie śc ia trz y la ta  

z a m k n ię ty . P e w n e g o ra n a z n a lez io n o g o w  P a ry ­

ż u n a d S e k w an ą o p o d a l je d n e g o z m o stó w . U b ra ­

n ie  m ia ł n a  so b ie  p o d arte , z b ry z g an e  b ło te m  i k rw ią  

sp la m m n e . P y ta jąc y m  o p o w ia d a ł k iw a n ie m g ło ­

w ą . O są d zo n o g o z a w a rja ta .
Ja k aś n o c z c iw a s ta ru sz k a , n ie d a lek o z ta m -  

tą d m ie szk a ją ca , w z ię ła g o d o s ie b ie , u o o rza d k o -  

w a ła rz e c z y , u m y ła g o i o g rz a ła p rz y d o b ry m  o -  

g n iu . P o m a łu , g d y  ju ż s iły  tro c h ę o d z y sk a ł, z o b a ­

c z y ł b ie g n ą cy c h p rz ed  d o m e m  s ta ru sz k i k ilk u  m ę ­

ż c zy z n , k o b ie t i d z ie c i, w szy sc y  o n i k rz y c z e li s tra ­

sz liw ie . W ło sy n a g ło w ie n a je ży ły s ie . z ę b y z a ­

z g rzy ta ły , o c z y  b łę d n y m  w z ro k ie m  p a ła ły , d rż a ł  

c a ły .
—  T o  o n i! to  o n i! —  w o ła ł.

Z e rw ał s ie n a ró w n e n o g i, p o rw ał h a c z y k o d  

p ie c a i w y b ie g ł w v w ija ja c n im . N a w o ła n ie s ta re j  

z e b ra ło s ię k ilk u lu d z i, k tó rz y p o b ie g li w  ś la d z a  

o b łąk a n y m . S c h w y ta n o g o . B y ł w  fu rii O d sta ­

w io n o g o d o B ic e tre i ta m  z a m k n ię to . K ilk a d n i
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p ó ź n ie j , g d y  s ię  t r o c h ę u s p o k o i ł, z a c z ę ło  g o  w y p y ­

ty w a ć  s ię  k im  i s k ą d  o n  b y ł —  d a rm o , n ie s z c z ę ś l i ­

w y  z u p e łn ie  p a m ię ć  u tr a c i ł .

D a rm o  le k a rz e  s ta ra l i s ię  g o  u le c z y ć ; p o  k ilk u  

d n ia c h s p o k o jn y c h , w ra c a ł c h o re m u s z a ł n a j lż e j­

s z y  h a ła s  n a p e łn ia ł  g o  t rw o g ą , d a w n y  s ta n  w ra c a ł .

—  W ię z ie n ie , w ię z ie n ie , z a w s z e w ię z ie n ie —  

k rz y c z a ł w te d y .

T łu k ł i ła m a ł c o  ty lk o  z n a la z ło  s ię p o d  r ę k ą .  

N a k ła d a n o  m u  ż e la z a  n a  r ę c e . K rz y c z a ł p rz e ra ­

ź l iw ie , w ił s ię w  s z a le , w  k o ń c u  p a d a ł n a  z ie m ię  

b e z  s i ł .

P o  k ilk u  la ta c h  o b łą k a n ie to  z m ie n i ło  s ię n a  

in n e . N a p a d y  s z a łu  c o ra z r z a d s z e , p rz e m in ę ły  w  

k o ń c u  z u p e łn ie . S k o rz y s ta n o  z te g o , b y  m u d a ć  

t r o c h ę w o ln o ś c i , o tw o rz o n o  d rz w i. Z e m k n ą ł . T o  

b y ło  je g o  „ id e e  f ix e " , u c ie c  z z a k ła d u .

W o ln y , s z e d ł , g d z ie o c z y  g o  n io s ły . Z y ł z ja ł ­

m u ż n y  z b ie ra n e j n a  d ro d z e . W  te n  s p o s ó b  w  d w a  

ty g o d n ie p o u c ie c z c e z z a k ła d u , p rz e z n a c z e n ie  

p rz y w io d ło  g o  d o  z a m k u  V iz e rv i lle .

V .

P o o d e jś c iu p a n a M a il la rd w ró c i ła M a ty ld a  

d o m a tk i , k tó rą z a s ta ła w  ro z p a c z y i o c ie ra ją c ą  

łz y .

B ie d a c z k a  o d p o w ie d z ia ła n a n a g lą c e p y ta n ;a  

c ó rk i s z c z e g ó ło w o , n ie  o p u s z c z a ją c  ż a d n e g o  s z c z e ­

g ó łu  z te g o  c o  p o m ię d z y  n ią a je j d łu ż n ik ie m  z a ­

s z ło . N ie  m ia ła  s i ły  u k ry ć  p rz e d  c ó rk ą o b a w , ja ­

k ie  ją  o p a n o w a ły .

—  B ę d z ie m y  z m u s z e n i o p u ś c ić n a  z a w s z e  z a ­

m e k  —  m ó w iła  n ie s z c z ę ś l iw a  m a tk a . —  B ę d z ie m y  

w y p ę d z e n i z  o s ta tn ie g o  w ła s n e g o  m ie js c a  p rz y tu ł­

k u , ja k  ja c y  n ę d z n ic y . A c h  B o ż e ! c z y ś m n ie n ie  

d o s y ć je s z c z e d o ś w ia d c z y ł? J a k ie ż b o le ś c i je ­

s z c z e  m n ie  c z e k a ją ?

Ł k a n ie  s t łu m iły  g ło s , M a ty ld a  w ś ró d  łe z  ta k ż e  

r z u c i ła s ię m a tc e n a s z y je , o c ie ra ją c o c z y m a tk i  

n a jc z u ls z e m i p o c a łu n k a m i.

O s o b is to ś ć  s z ty w n a , z w z ro k ie m  p o n u ry m  b e z  

z a m e ld o w a n ia  s ię w e s z ła  d o  s a lo n u . B y ł to  e g z e ­

k u to r . P rz y s z e d ł u p o m n ie ć s ię u p a n i d e V iz e r ­

v il le , o w y p ła c e n ie je m u , p a n u  G lo u to n ie r , e g z e ­

k u to ro w i z V iz e rv i l le , w  p rz e c ią g u d w u d z ie s tu  

c z te re c h  g o d z in  s u m ę d w u d z ie s tu  s ie d m iu  ty s ię c y  

s z e ś d z ie s ię c iu  d w ó c h  f r a n k ó w , p ię ć d z ie s ię c iu  c e n ­

tó w  n a le ż ą c y c h  s ię  k lie n to w i, p a n u  M a il la rd . In a ­

c z e j z a m e k  i m e b le m a ją b y ć a re sz te m  o b ło ż o n e .

P a n  G lo u to n ie r n ie b y ł w c a le z ły m  c z ło w ie ­

k ie m , a le  d la  u rz ę d u  ja k i p ia s to w a ł , o b e c n o ś ć  je g o  

n ie z a w s z e b y ła p rz y je m n a . O b o w ią z e k b y ł m u  

r z e c z ą ś w ię tą , w y p e łn i ł g o te ż z r z a d k ą s u m ie n ­

n o ś c ią , b y ł w  n im  n ie u g ię ty . P ra w o , z a w s z e p ra ­

w o . Z b o c z y ć o  w ło s o d  ro z k a z u  w y ż s z e j w ła d z y ,  

u w a ż a ł ja k o  g rz e c h  ś m ie r te ln y . P o  te rn  ła tw o  z ro ­

z u m ie ć  ja k  g o r liw ie m u s ia ł s ię w z ią ś ć  d o  s p ra w y , 

p rz e c iw k o  p a n i d e  V iz e rv i l le .

T a k  ja k p a n M a il la rd p rz e w id z ia ł s ta ło s ię :  

h ra b in a  n ie m ia ła c z e m  z a p ła c ić . G lo u 'o n ie r p o ­

ło ż y ł n a  w s z y s tk o  a re sz t .

W  o k o lic y  m o c n o s ię te m u d z iw io n o , w ie lu  

b y ło  m a rk o tn y c h , b o  p a n i d e  V iz e rv i l le  o g ó ln ie  b y ­

ła  k o c h a n ą i s z a n o w a n ą  —  n ik t je d n a k  n ie ś m ia ł  

s ię  o d e z w a ć  w  je j o b ro n ie . P a n  M a illa rd  b y ł b o g a ­

ty  o b a w ia n o  s ię  w ię c  je g o .

T e g o  s a m e g o d n ia , c o p a n M a il la rd w  o s o ­

b ie p a n a G lo u to n ie r s p a d ł n a z a m e k  ja k s ę p n a  

p is k lę ta , h ra b in a A u re l ia z M a ty ld ą o c z e k iw a ła  

p rz y ja z d u  E d g a rd a z m a rg ra b ią d e  C h a rm o y ,

N ie b y ło ż  to  s ro g ie m  p o ś m ie w is k ie m  b y ć  z in u  

s z o n ą  ro b ić  h o n o ry  d o m u , d o m u  n a le ż ą c e g o  d o  o b ­

c e g o  c z ło w ie k a ? T o  te ż  p o m im o  m o c y  c h a ra k te ru ,  

ja k ą  b y ła  p a n i d e  V iz e rv i l le  o b d a rz o n ą , c z u ła  o b e ­

c n e s w e p o ło ż e n ie p rz y k rz e js z e n i, n iż w s z y s tk ie  

in n e z m a r tw ie n ia , p rz e z ja k ie o d c z a s u ś m ie rc i  

m ę ż a  p rz e s z ła .

—  E d g a rd  d z iś  p rz y je d z ie  —  m ó w iła d o  c ó rk i  

—  c ie s z y  s ię z a w c z a s u  n a  z o b a c z e n ie  n a s , a  tu  je ­

d n o  s ło w o  w y s ta rc z y  d o  z n is z c z e n ia  je g o  s z c z ę śc ia  

P ie rw s z y to  r a z łz y s m u tk u , p o w ita ją je g o p rz y ­

b y c ie .

—  P o c ie s z  s ię  m a te c z k o , p o n ie w a ż n a s  o k ru t-  

n ik  w y p ę d z a  z V iz e rv i lle , p o je d z ie m y  z E d g a rd e m  

d o  P a ry ż a ; b ę d z ie sz  g o  c o d z ie n n ie  w id y w a ła  i b ę ­

d z ie n a s d w o je d o  p ie s z c z e n ia c ie b ie . D la c z e g ó ż  

n ie  m ia ła  b y ś b y ć  je s z c z e  s z c z ę ś l iw ą ?

Ł k a n ie  je d y n ą  b y ło  o d p o w ie d z ią  n a  p o c ie sz a ­

n ia  c ó rk i . B o le ś ć z w y c ię ż y ła  i c a łą  o d w a g ę  o d ję ła ,  

n ie p ró b o w a ła ju ż n a w e t w a lc z y ć p rz e c iw  n ie s z ­

c z ę ś c iu ; n ie  ś m ia ła  m y ś le ć  o  p rz y sz ło ś c i .

W ie c z o re m  M a ty ld a u s ia d łs z y s a n n  w  s a lo ­

n ie , o d c z y ty w a ła  i o d k ła d a ła  p o d łu g  d a t , o s ta tn ie  

d o  n ie j p is a n e l is ty  b ra ta . D la  ro z e rw a n ia s .ę t r o ­

c h ę w  s m u tk u , w id o c z n ie c h c ia ła s ię p rz e n ie ś ć  

d o  c h w il, w  k tó ry c h  z E d g a rd e m  p is y w a ła . O d  o -  

s ta tn ic h  ty c h  l is tó w  d z ie l iły  ją  d o p ie ro  d w a  m ie s ią ­

c e , a  ja k ż e  d a w n y m  z d a w a ł s ię  te n  c z a s , b o  te r a ź ­

n ie js z o ś ć n ie s p e łn iła  a n i je d n e g o  z ty c h  s ło d k ic h  

w te d y  s n u ty c h  m a rz e ń . J a k  w s z y s c y  ż y w i i m ło ­

d z i , ta k  te ż  i E d g a rd  ś n i ł w  s w y c h  l is ta c h  n a jró ż o ­

w s z e p la n y , o p o w ia d a ł s io s tr z e m y ś l s w e w e s o łe  

i s w o b o d n e , a  M a ty ld a  p o c ią g n ię ta n ie m i u n o s i ła  

s ię  z  b ra te m  w  z ło te  k ra in y  u łu d y . G d y  m y ś l w  d a l  

b ie g n ie , n ic  je j n ie  p o w s tr z y m a . J a k ż e  p o z n a ć  m y ś l  

M a ty ld y ?

N ie s te ty ! te  z a m k i n a  lo d z ie  ru n ę ły , ja k  l iś c ie  

z  d rz e w  w  je s ie n i , s n y  z w in ę ły  s w e  z ło te  s k rz y d ła ,  

a  p o g o d n e  n ie b io s  s k le p ie n ie  u k ry ło  s ię  z a  c h m u ra ­

m i. M a ty ld a c h c ia ła b y je s z c z e z n a le ź ć u ś m ie c h  

n a s ło w a b ra ta , n a w s p o m n ie n ia ja k ie w  n ie j s ię  

b u d z ą —  a le ju ż te r a z  u ś m ie c h u  n ie m a . U s ta s ą  

n ie m e , o c z y  z a ć m io n e  łz a m i. M y ś li o  ro z p a c z y  m a t ­

k i , o je j n ie w ia d o m e j p rz y s z ło ś c i , a łz y  c o ra z  g ę ­

ś c ie j s p a d a ją  n a  p a p ie r .

O d c h w ili d rz w i z a d z ie w c z ę c ie m  o iw o rz y ły  

s ię , c z ło w ie k  ja k iś w s u n ą ł s ię p o  c ic h u  d o  s a lo n u .  

J a k  o n  m ó g ł w e j‘ ! ta k  d a le k o  n ie s p o s tr z e ż o n y ? W  

ja k ie j in te n c y i p rz y s z e d ł?

N a p ie rw s z e p y ta n ie n ie p o d o b n a n a m  o d p o ­

w ie d z ie ć ; n a  d ru g ie  p o w ie m y , ż e  c z y s ty  p rz y p a d e k  

g o p rz y w ió d ł p rz e d  d rz w i s a li . C z ło w ie k ie m  ty m  

b y ł b ie d n y  o b łą k a n y , k tó re g o  n a d a re m n ie  p a rę  d n i  

te m u  p a n  M a illa rd  ta k  z a w z ię c ie  s z u k a ł . U s .a d ł o n  

n a  p ie rw s z e m  k rz e s e łk u , k tó re  s ię  o b o k  n ie g o  z n a ­

la z ło  i z  n a iw n ą  c ie k a w o ś c ią  z a c z ą ł w z ro k ie m  p rz e  

b ie g a ć p o w s z y s tk ic h w o k o ło  n ie g o z n a jd u ją c y c h  

s ię  p rz e d m io ta c h . C h w ila m i u ś m ie c h a ł s ię , ja k  g d y  

b y  w e s o ła  m y ś l o g a rn ia ła je g o  c h o ry  u m y s ł . N a g le  

o c z y  je g o  p a d ły  n a  p y s z n y  p o r tr e t n a tu ra in e j w ie l­

k o ś c i , h ra b ie g o  O liv ie ra  d e  V iz e rv il le . W z ro k  je g o  

z  p o c z ą tk u  m ro c z n y  i n ie p e w n y , n a g le  ro z ja ś n i ł s ię ,  

w a rg i z a d rg a ły , a  tw a rz  m a r tw a  o ż y w iła  s ię . Z d a ­

w a ło  s ię  w id z ie ć  ro z s ą d e k  p o w ra c a ją c y .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)
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■gr m  © n

, ,0 to m o jn b ib lio te k a , p a n ie p ro fe s o rz e .  

K in ż k a , k tó rą c z y ta łe m , z n a jd u je s ię z u -  

I • ln ie n a p ra w o  w  n a jw y ż s z y m  rz ę d z ie .

(„ .J u d g e ' 1) .

Powaga.

W  p e w n e m  b iu rz e p o k łó c iło s ię d w ó c h  

u rz ę d n ik ó w .

—  O s io ł z p a n a l
—  P o k a ż m i p a n  w ię k s z e g o o s ła o d  s ie ­

b ie !
—  P a n o w ie z d a ją s ię z a p o m in a ć , ż e ja  

tu je s te m  m ię d z y w a m i... —  p rz e rw a ł im  
w c h o d z ą c y w te j c h w ili p a n n a c z e ln ik .

Nowoczesna lukrecje

■—  N ie . N ie . N ie p o z w a la m  p a n u p o c a ­
ło w a ć m n ie . K a -te -g o -ry c z n ie C h y b a ż e  

m n ie  p a n  u ś p i c h lo ro fo rm e m  —  a le  to  b y łb y  

g w a łt . (P o  c h w ili) . A  p ro p o s . M a m  w ła śn ie  
w  d o m u  f la sz e c z k ę  z c h lo ro fo rm e m . S to i n a  

p ó łc e w  ła z ie n c e .
(K a r ik a tu re n . O s lo ) .

W zielone.

Wspaniałomyślny zwierzchnik.

- N ie c h s ię p a n  d y re k to r n ie  g n ie w a  n a  

m n ie z a to , ż e s ię o ś m ie la m  u p m n ie ć o  

p o  łw y ż k ę ... .
\ |p 7 . b y n a jm n ie j, n ie g n ie w a m  s ię . M o ­

ż e s z p a n o d e j^  (k

—  P a n n o Z o f jo ! M o ż e b y ś m y z a g ra li  

w z ie lo n e ? ...
—  O w s z e m ! b y le n ie w  to z ie lo n e , k tó re  

w p a n a g ło w ie .
O s ta te c z n o ś c i s ię h o d z ą . P re z e s p e w  

n e g o a rc y s lo d k ie g o to w a rz y s tw , n ie s p o  

d z ie w a ! s ię , ż e  b ę d z ie m u s ia l c ią g le p o ły k a ć  

g o rz k ie p ig u łk i.  (k

Niepotrzebna obawa.

—  Z m iłu j s ię ż o n o ! n ie c h o d ź ta k p u  

b lic z n ie p o d rę k ę z ty m  u rw ip o łc ie m  K a ro  
le m . N a jn ie p o trz e b n ie j k o m p ro m itu je c ie s ię  

o b o je .
—  E ! m ó j d ro g i, —  o n ju ż n ic n ie m a  

d o  s tra c e n ia . (k

Jej pierwsza myśl
„ A le ż P a n ie ! '

(„ J u d g e " ,) .

„ G o to je s t ♦ p c i.in to o jc z e ? 1 1

„ T e g o ty n ie w ie sz ? T o je s t ję z y k  

w s z e c h ś w ia to w y !"

„ A  g d z ie n im  m ó w ią ? 1 1

„ N ig d z ie " .
(„ E v e rb o d y 's W e e k ly 1 1) .

Żona literata.

C z y p a n i lu b i k s ią ż k i s w e g o m ę ż a ?

—  O w sz e m !
s—  A k tó rą te ż n a jw ię c e j?
—  . . ..C z e k o w ą !  < k

W epoce pojedynków.

P a n W y k s z ty ń s k i i l le r tm a ń * k i m a ją  

s ię p o je d y n k o w a ć .
S e k u n d a n c i: —  O d le g ło ś ć m ię d z y p a n a  

m i m a w y n o s ić 3 0 k ro k ó w .
—  A  k u la p is to le to w a ja k d a le k o  s ię g a

—  P ię ć d z ie s ią t m e tró w .

—  O  je j  i T o p rz e c ie ż m o ż n a s o b ie , b ro i  

B o ż e , k rz y w d ę w y rz ą d z ić .

—  D o k ą d ta k s ię s p ie sz y s z .
—  M u s z ę s ię w y k ą p a ć , b o  ju tro  e d b ę d z ie  

s ię m ó j ś lu b .
—  B ie d a c z y s k o ! . łu ż s ię z a c z y n a ją u trą  

p ie n ia ! .

Ż e c o ? ta m ro ż o n e ry b y s o in n ie św ie ż e  ’ 

P rz e c ie ju ż trz e c i m ie s ią c le ż ą w la d z ie i 

m ia ły b y s ię p o p s u ć ?

Cel ćwiczeń.
„ W  ty m  k o s tju m ie je s t m i n a p ra w d ę  

d o tw a rz y . S z k o d a ty lk o , ż e trz e b a n o s ić  

te c ię ż k ie d e s k i, m a m  ic h ju ż p o < n m e  

u s z y " .
(„ N e b e lsp a l. r ) . j

„ P a n u b ie g a s ię o s ta n o w is k o s tró ż a  

n o e n e g o ? A ja k ie p o s ia d a P a n k w a lif ik a -

-
„ B u d z ę s ię p rz y n a jm n ie jsz y m  s z m e rz e  4 

(„ B e r lin g s k e  T id e n d e " ) .


